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Agnoscite quod ag itis : iinitainini quod tractatis. Pont. Rom.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .
Zarządzenia Stolicy 

Apostolskiej.

Formuła poświęcenia przyrządów 
do wchodzenia na góry.

V. Adjutorium nostrum in nomine 
Domini.

R. Qui fecit coelum et terram.
V. Dominus vobiscum.
R. Et cum spiritu tuo.

O r e m u s.
Benedic, quaesumus, Domine, 

hos funes, baculos, rastros, aliaque 
hic praesentia instrumenta; ut qui- 
cumque iis usi fuerint, inter ardua 
et montis abrupata, inter glacies, 
nives et tempestates, ab omni casu 
et periculo praeserventur, ad cul- 
mina feliciter ascendant, et ad suos 
incolumss revertantur. Per Christum 
Dominum nostrum. Amen.

O r e m u s.
Protege, Domine, intercedente 

Beato Bernardo, quem Alpium in- 
colis et viatoribus Patronum dedisti, 
hos famulos tuos: ipsisque concede, 
ut dum haec conscendunt culmina, 
ad montem qui Christus est valeant 
pervenire. Per eundem Christum 
Dominum nostrum. Amen.

E t aspergantur aqua benedicta.
Sanctissimus Dominus Noster 

Pius Papa XI descrlptam formulam 
benedictionis instrumentorum ad 
montes conscendendos adprobare 
dignatus est, eamque Rituałis Ro- 
mani proximae futurae editioni in- 
seri mandavit.

Contrariis non obstantibus qui- 
buscumque. Die 14 Octobris 1931.

C. Card. Laurenti, 
(L. S.) Praefectus.

A. Carinci, 
Secretarius.

(Acta Ap. Sedis, t. 23, str. 446.)

Odznaczenia.

Ojciec św. zamianował swoim 
prałatem domowym ks. Kazimierza 
Bajerowicza z archid. gniezn. (20.X. 
1931 r.), i szambelanami tajnymi 
ks. Franciszka Komusiewicza (obrz. 
orm.) z arch. lwowskiej (24.IX.1931 
roku), ks. Leopolda Biłka, ks. Ka­
rola Skupina, ks. Emanuela Grima, 
ks. Emila Szramka, ks. Pawła Si- 
gula i ks. Jana Macko z diecezji 
katowickiej (l.X. 1931 r.).

(Acta Ap. Sedis, t. 23, str. 455).
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Zarządzenia 
Władzy Archidiecezjalnej.

Dekret erekcyjny parafji w Tylży.
R O M U A L D U S  J A Ł B R Z Y K O W S K I

Dei et S a n c ta e  Sed is  A posto l icae  g ra t ia  
ARCHIEPISCOPUS-M ETROPOLITA VILNENSIS 

S. Th. M.

In perpetuam rei memoriam.
Ea quae pericula submovent et 

populo Nobis credito levamina prae- 
bent sedulo amplectentes, suppli- 
cationibus fidelium loci Tylża vici- 
norumąue inclinati, quibus dolentes 
Nobis exposuerunt, quod cum ipsi 
sub paroeciis Smołwensi, Dryświa- 
tensi et Mieżanensi existant, ob 
distantiam asperasque vias non pos- 
sint, praesertim senes, pueri ac de- 
biles absque maxima difficultate et 
periculo, ad illas pro divinis offi- 
ciis audiendis et percipiendis Sacra- 
mentis accedere, ad dismembratio- 
nem et erectionem novae paroeciae, 
prout ipsi postularunt, procedere 
statuimus.

Idcirco facta per Vicarium Nos- 
trum foraneum, de mandato Nostro 
deligenti super expositis inquisitio- 
ne, auditis DD. Parochis,quorum inte- 
rest, loca ex paroecia—I. Smołwensi: 
Tylża (pagus), Podruksze, Burnie,Bu­
dynie, Jodynie, Barteliszki, Juchnisz- 
ki, Kazimierzowo-Schedy, Kalwiszki, 
Ragieliszki,Kalniszki,Dworunie,Ski- 
duliszki, Demie, Kopciszki, Wesoło- 
wo, Górnopol,Najnie,Muraniszki,No- 
wosady, Majak, Szaki, Truszeliszki, 
Kliszeniszki, Linkieliszki, Bartkiszki, 
Zawiesiszki, Bagiszki, Rataliszki; — 
ex paroecia II. Dryświatensi: Tylża 
(fundus) Szafarnia, Pasieki, Podbrze- 
zie, Nowiki, Ludwinowo, Skirno, Mi- 
sztowicze, Karcze, Rabymost, Bal- 
ciszki, Podbalciszki, Rajpole, Nur- 
wańce, exceptis coloniis, quae perti- 
nent ad Olszewski, Zdankowski et 
Małachowski; — ex paroecia III. Mie­
żanensi: Marcinkowicze, Anisimowi-

cze, Gimzy, Skorobogate, Kozieliszki, 
Koniecpole, Bej nary, Dolne Ryczę; 
cum hominibus, incolis et familiis 
a praedictis parochiis auctoritate or- 
dinaria a Codice J. C. (c. 1427 § 1) No­
bis concessa, separamus et ecclesiam
B.M.V. Reginae Poloniae in Tylża cum 
praedictis locis et districtu qui hunc 
in modum delimitatur: ex parte sep- 
tentrionali finibus quae extant inter 
Poloniam et Łatwijam ex parte oc- 
cindentali in vicinia cum parochia 
Smołwensi occideutalibus limitibus 
agrorum locorum Budyny, Ratalisz­
ki, Bagiszki, Muraniszki, Majak, 
Najnie, Górnopol, Wesołowo, ex 
parte meridionali in vicinia cum 
paroecia Dryświaty via, quae ducit 
ex Brasław ad Turmont, et lacu 
Dryświaty, ex parte orientali in vi- 
cinia cum parochia Mieżany orien- 
talibus limitibus agrorum ad loca Bej- 
nary et Dolne Ryczę pertinentium, in 
parochialem ecclesiam, ad mentem 
c. 454 § 3, amovibilem, decanatus Bra- 
słavensis, erigimus et constituimus; 
ecclesiaeque praedictae sic in pa­
rochialem erectae iura omnia et 
privilegia, quae parochialibus de 
iure competunt concedimus et illis 
gaudere debere decernimus cum 
beneficio 2 ha agri et 1 h. prati 
a Domino Adamo Chodźko in usum 
parochi daturum nec non oblationi- 
bus universis, certis et incertis, 
a sacris canonibus concessis et pro- 
missis. Ipsamque ecclesiam paro­
chialem ad liberam Nostram et suc- 
cessorum Nostrorum collationem et 
provisionem, servata forma a sac­
ris canonibus praescripta, spectare 
et pertinere decernimus.

Pro exercitio autem curae in po- 
pulum et utriusque sexus fideles 
in dieto loco et districtu habitantes 
dilectum Nobis in Christo presby- 
terum Marcellum Słupiński, hucus- 
que rectorem eiusdem ecclesiae in 
Tylża, de cuius vita et moribus plu- 
rimum in Domino confidimus, tam-
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quam parochum amovibilem prae- 
ficimus et deputamus illique admi- 
nistrationem spiritualium et regimen 
temporalium rerum plenarie inte- 
greque committimus et de ecclesia 
parochiali sic noviter erecta pro- 
videmus.

In quorum etc.
Datum ex aedibus Curiae Metro- 

politanae.
Vilno. d. 28 mensis Novembris 

an. 1931. Nr. 4909.
(L S> f  Romualdus

A r c h i e p i s c o p u s - M e t r o p o l i t a

A. Sawicki
C u r i a e  C a n c e l l a r i u s .

Nabożeństwa szkolne.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A .

R e f e r a t  S z k o l n y .
W i l n o .  d n .  16. XII.  1931 r. Nr. 1195.

Do wiadomości JE. Księdza Ar­
cybiskupa - Metropolity doszło, że 
w niektórych miastach księża P re ­
fekci szkół, przy zbiegu dwuch lub 
więcej dni świątecznych, po sobie 
następujących, jak również w czasie 
zimowym, nie odprawiają Mszy św. 
szkolnej w ustalone godziny, moty­
wując już to tem, że uczniowie często 
wyjeżdżają na te dni do domów ro­
dzinnych, już też, że w okresie zi­
mowym, ze względu na chłody, dziat­
wa młodsza wcale nie przychodzi 
do kościoła na nabożeństwa.

J.E. Ksiądz Arcybiskup-M etro­
polita uważa takie rozwiązanie 
sprawy za niewskazane, znaczna 
bowiem część dziatwy w tych wy­
padkach zostaje bez wysłuchania 
Mszy św., nie wszystkie bowiem 
dzieci wyjeżdżają z miasta, jak rów­
nież nie wszystkie, zwłaszcza star­
sze, z racji chłodów pozostają w dni 
świąteczne w domu, i poleca WW. 
Księżom Prefektom, aby przez cały 
rok szkolny, z wyjątkiem feryj, 
przewidzianych w stałych rozkła­
dach zajęć, w dni niedzielne i świą­

teczne zawsze o stałej godzinie 
odprawiali Msze św. dla uczącej się 
dziatwy, zgodnie z ustalonym po­
rządkiem nabożeństw i praktyk re ­
ligijnych szkolnych.

Ks. L. Żebrowski
Radca Kurji 

do sp raw  szkolnych.

Tydzień Propagandy Trzeźwości 
0 —8. Ii. 1932 r.) pod protektoratem 
Jego Eminencji Ks. Kardynała Dr. 

Hlonda, Prymasa Polski.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A .

W i l n o ,  d n .  16. X II .  1931 r. Nr.  5110.

Kurja niniejszem podaje do wia­
domości odezwę Ligi przeciwalko­
holowej.

„Przez trzeźwość do odbudowy 
gospodarczej!.

„Rodacy! Przeżywamy nieby­
wałe przesilenie gospodarcze. Pod 
jego ciężarem załamują się niezli­
czone warsztaty pracy na wsi 
i w mieście, a krociom Judzi patrzy 
w oczy ponure widmo nędzy i gło­
du. W takiej chwili trzeba nam za­
stanowić się nad przyczynami tej 
klęski. Wylicza się najróżniejsze 
czynniki. Jednym z najbardziej za­
sadniczych było niewłaściwe zuży­
cie dochodów.

„Od czasu odzyskania niepodleg­
łości ludność Polski wydała na alko­
hol znaczną część swego dochodu, 
bo około 15 miljardów zł. W za­
mian za chwile radosnej ułudy 
marnowało się szczęście rodzin, za­
pełniały się więzienia i szpitale, 
wyrodniało potomstwo, obarczając 
rodziców strasznem przekleństwem, 
którem były cierpienia niewinnych 
dzieci. Przepiliśmy już trzykrotnie 
pieniądze, za które można było za­
pewnić każdemu obywatelowi mie­
szkanie, godne cywilizowanego czło­
wieka.

„Dziesięciokrotnie większą jest 
suma, wydana na tę truciznę spo­
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łeczną, niż wszystkie nasze oszczę­
dności. Duża część wydanych pie­
niędzy poszła za granicę i prze­
padła dla kraju. Lecz i te, które w 
kraju pozostały, mogłyby bez po­
równania więcej warsztatów pracy 
uruchomić. Alkohol, jako produkt 
pracy zmechanizowanej, zatrudnia 
bowiem znikomą ilość pracowników.

„Głównym sprzedawcą jest wpraw­
dzie monopol państwowy. Czy jednak 
obecne trudności skarbu Państwa 
nie wykazały, że opieranie się na 
„pijanym budżecie” nie może stwo­
rzyć zdrowych podstaw skarbo- 
wości? Te same pieniądze, obróco- 
nę na produktywne i zdrowe cele, 
inną drogą trafiłyby do skarbu, nie 
podcinając moralności, dobrobytu 
i zdrowia — a zatem i siły wojsko­
wej państwa.

„Rodacy! Klęskę dzisiejszą win­
niśmy uznać za wskazanie udzielo­
ne nam przez Opatrzność Bożą.

„Niech opustoszeją karczmy, a ra ­
czej zapełniają się kościoły i czy­
telnie. Niech alkohol zniknie z do­
mów naszych, niech nie wraca już 
do nich, chociaż położenie się po­
prawi. Nie czyńmy żadnych ustępstw 
dla przestarzałych i niemądrych 
zwyczajów.

„Alkohol często używany, choć w 
małych dawkach, spowodować po­
trafi ujemne następstwa i wytwo­
rzyć dalszą skłonność do używania. 
Przestańmy pić, nietylko dlatego, 
że nas na to nie stać, lecz dlatego, 
że zrozumieliśmy szkodliwość tru ­
cizny alkoholowej dla osobistego

D Z I A Ł  N I E
NA PASTERKĘ.

„Comunicantes et noctem sacra- 
tissimam celebrantes, qua Beatae 
Mariae intemerata virginitas huic 
mundo edidit Salvatorem.“

Z pomiędzy wielu wspaniałych,

powodzenia,. dla życia rodzinnego 
oraz dla przyszłości narodu i pań­
stwa naszego.

„Wstępujmy do związków absty­
nenckich, by siebie zabezpieczyć 
przed słabością i przymusem towa­
rzyskim, a z ludźmi dobrej woli 
współdziałać w walce o przyszłość 
narodu. Wspomóżmy choć skromną 
ofiarą, wielką akcję wyzwalania 
narodu z niewoli nałogu.

„Precz z sobkostwem i bezmyśl­
nością! Do walki o trzeźwość naro­
du, o lepsze jutro Polski!

Polska Liga 
Przeciwalkoholowa*.

Podając do wiadomości powyż­
szą odezwę, Kurja poleca P-nemu 
Duchowieństwu popieranie zamie­
rzeń Ligi w przeprowadzeniu Ty­
godnia Trzeźwości przez wygłosze­
nie kazania w dniu 31 stycznia lub 
2 lutego 1932 r., przez wygłoszenie 
wykładu w organizacjach katolickich 
zwłaszcza młodzieży męskiej i żeń­
skiej, przez zakładanie ew. wskrze­
szanie Bractw wstrzemięźliwości 
lub publiczne odnowienie przyrze­
czeń brackich. Wskazanem również 
jest urządzenie w tym czasie ko­
lekty na ruch trzeźwości, o ile na 
to stosunki poszczególnych kościo­
łów pozwolą.

Gotowe kazania i wykłady sto­
sowne poda Św it za styczeń i luty 
1932 r. (cena 1 zł., adres: Poznań, 
Al. Marcinkowskiego 26).

X. J. Ostrejko
w/z K anclerza Kurji.

R Z Ę D O W Y .
przepysznych, miłych modlitw i pieś­
ni liturgicznych, któremi Kościół s ta­
ra  się uczcić przybycie Boskiego 
Oblubieńca swego na ziemię, naj­
bardziej wzruszają nas proste koń­
cowe słowa pierwszej modlitwy ka­
nonu, pochodzące z czasów Apostoł-



Nr. 24. Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie 293.

skich: „Comunicantes et noctem sa- 
cratissimam celebrantes“. Jest to 
echo odległych, a zarazem i tak blis­
kich, pierwszych wieków Chrześci­
jaństwa, oddźwięk pieni katakumbo- 
wych, szmer pustelniczych szeptów, 
jak jęk i łkanie Starego Zakonu oraz 
ziszczenie się jego proroctw, wyra­
żonych szczególnie w Księdze Mąd­
rości: „ Gdy w szystko było w spokoj- 
nem m ilczeniu , a noc w sw ym  biegu 
pół drogi miała, wszechmocne Słowo 
Boże z nieba, z  stolicy królewskiej, 
srogi walecznik, p rzyszło  w pośrod­
ku straconej z iem i“ (18. 14-15).

Każda tajemnica Chrystusa nie­
tylko jest faktem historycznym, któ­
ry się w czasie dokonał, ale świętą 
rzeczywistością z właściwą sobie 
łaską, która wciąż na duszę naszą 
działa i ją odradza. Tak jest i z ta­
jemnicą Narodzenia Bożego. Kościół 
św. o północy odprawiając Mszę 
o narodzeniu Chrystusa, wciąż nam 
to przypomina, szczególnie zaśwNe- 
krecie Pasterki, gdy śle swe życze­
nia i prośby do Boga: „Racz, Panie, 
przyjąć ofiarę, którą Ci składamy 
przy dzisiejszej uroczystości i spraw 
swą łaską, byśmy mocą tej prze­
świetnej zamiany stali się uczestni­
kami tego Bóstwa, z którem przez 
słowo złączyła się natura ludzka".

Prosi więc Kościół o udział w bos­
kiej naturze Słowa, jakgdyby o do­
konanie zamiany. Bóg wcielając się 
bierze naszą naturę, a w zamian da­
je nam uczestnictwo w swej boskiej 
naturze. Zostać uczestnikiem Bóstwa, 
z którem się nasza ludzka natura 
złączyła w osobie Chrystusa, i otrzy­
mać to uczestnictwo przez tę natu­
rę ludzką — oto główna myśl tajem­
nicy i łaska, przywiązana do uroczy­
stości Bożego Narodzenia.

Msza o północy pełna tajemni­
czych ustępów Pisma św. rozpoczy­
na się od tych słów, wyrywających 
się z duszy Chrystusa złączonej 
z osobą Słowa: „Dominus d ix it ad

me: Filius m eus es tu, ego hodie 
genui te“ (Ps. 2. 7). Owo „hodie“ jest 
dzień wieczności, jest to również 
chwila, w której Słowo ciałem się 
stało, Słowo przez które „wszystko  
się stało, co się stało“ (Jan I. 3). 
Który się narodził w czasie, jest 
przed wszystkiemi czasami: „ W ja s­
nościach świętości przed  jutrzenką  
zrodzon je s t z  żywota Ojca“ (Ps. 
109. 3). To odwieczne rodzenie wy­
sławia Kościół we Mszy o północy, 
gdy w porannej — składa cześć na­
rodzeniu Chrystusa wedle ciała 
z Najśw. Dziewicy w Betlejem, a w 
trzeciej — czci Jego przybycie. Jego 
rodzenie się w duszach naszych. Sło­
wo staje się człowiekiem, Bóg bie­
rze od nas naturę, by się z nią po­
łączyć zjednoczeniem osobowem, 
a w zamian daje nam udział w swem 
Bóstwie, czyni nas uczestnikami swej 
boskiej natury, dokonywa się naj­
bardziej przedziwna niezrozumiała 
zamiana.

Przez wcielenie tedy w jednej 
osobie Chrystusa łączą się dwie n a ­
tury, powstaje podwójne życie. Przez 
chrzest i pokutę w nas również po­
wstaje podwójne życie; jedno natu­
ralne, które w oczach Boga czyni 
nas wskutek grzechu pierworodne­
go synami gniewu, i drugie nadprzy­
rodzone, nieskończenie wyższe po­
nad prawa i wymagania wszelkiej 
natury. To właśnie życie przyniosło 
nam Słowo wcielone. Z tych dwojga 
żyć, tak w nas jak i w Chrystusie, 
ma panować życie nadprzyrodzone, 
boskie, choć w Chrystusie niemo­
wlęciu jeszcze się nie objawia, a w nas 
pozostaje ukryte pod grubeini za­
słonami zwyczajnego życia. Boskie 
życie łaski ma rządzić i kierować, 
a zarazem czynić miłą Bogu całą 
naszą działalność naturalną, prze- 
bóstwioną w ten sposób w swoim 
korzeniu.

Jeśli z wiarą i miłością wpatry­
wać się będziemy w Dziecię Jezus
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na sianie, w Jezusa w Hostji, którą 
codziennie trzymamy w ręku, doj­
rzymy w Niem boski wzór wielu 
cnót. Jeżeli nastawimy ucho serca 
naszego na to, co nam mówi, 
nauczymy się wielu bardzo wielu 
prawd. Jeżeli rozważymy okolicz­
ności i szczegóły Jego narodzenia, 
zrozumiemy, że człowieczeństwo dla 
Słowa było narzędziem nietylko 
do jednorazowego pouczenia i pod­
niesienia ludzkości, lecz jest niem 
i dzisiaj i pozostanie na zawsze 
do ożywienia nas, byśmy się stali 
miłymi Ojcu, byśmy się wyzwolili 
z rzeczy przemijających, z siebie 
samych, a podnieśli do Boga.

Klemens Aleksandryjski, zasta­
nawiając się nad okolicznościami 
i skutkami Narodzenia Bożego, 
powiada: „Bez ucieleśnienia Logosu 
bylibyśmy jak ten drób, tuczony 
w ciemnym kojcu na pożarcie 
śmierci, podobnie jak mimo wszyst­
kich gwiazd zapanowałaby na ziemi 
wieczysta noc, gdyby nie stało 
słońca". Oto jak przekonywująco 
i głęboko żywa ta dusza, która 
z pogaństwa wzniosła się ku 
Chrześcijaństwu, wyraziła to swoje 
żywe odczucie, żarliwe zrozumienie 
wielkiej tajemnicy Narodzenia Bo­
żego; a Papież Leon Wielki wy­
mownie to uzasadnia: „Wstąpił we 
wspólność ludzkich słabości, ale 
nie stał się przez to uczestnikiem 
naszego grzechu. Wziął na się 
postać sługi, nie biorąc niechlujstwa 
grzechu, podnosząc ludzkość, a nie 
umniejszając boskości. Owo samo- 
wyrzeczenie się bowiem, przez które 
Niewidome stało się Widomem, było 
tylko przychyleniem się litości, nie 
zaś umniejszeniem mocy". Istotnie, 
w Osobie Chrystusa jednoczy się 
wszystko, co człowiek swoją wolą 
rozdziela i rozszczepia. On wiąże 
z przenikliwą znajomością wszystko, 
co w człowieku i naturze jest 
rzeczywiste, a wiąże najwyższą

koncentracją w kierunku boskości, 
w kierunku najwyższego ideału 
doskonałości.

„Comunicantes et noctem sacra- 
tissimam celebrantes". Słowa te 
właśnie przypominają nam najwyż­
szą koncentrację, dokonaną w tę noc 
najświętszą, i pobudzają nas do kon­
centrowania wszystkich władz du­
szy i ciała w kierunku ideału Bo­
skiego Dziecięcia, do przenikania 
najwznioślejszych sił ducha w kie­
runku najohydniejszej nędzy żywo­
ta ludzkiego, do wcielania, na pod­
stawie najdoskonalszej wspólnoty 
z Bogiem, najistotniejszej wspólnoty 
z ludźmi, prawdziwej jedności w 
Chrystusie i Jego Oblubienicy, Ko­
ściele katolickim.

Niechże przy tej uroczystości, 
symbolizującej pojednanie, i w ser­
cach naszych powstanie chęć do 
zachowania jedności w szeregach 
kapłańskich i katolickich!

X  M. S-o.

Rycerstwo Jezusowe, czyli 
Krucjata Eucharystyczna.

Z wielką pociechą podnieść to 
należy, że w naszej archidie­
cezji Krucjata Eucharystyczna zata­
cza coraz to szersze kręgi i coraz 
liczniejsze zastępy niewinnych dzia­
tek stają w szeregach armji Chry­
stusowej. Wszak inaczej i być nie 
powinno. U stóp Maryi Niepokala­
nej w Lourdes, na międzynarodo­
wym Kongresie Eucharystycznym 
w 1914 r., akcja ta powstała. Wte­
dy to pawziętą została uchwała 
przez XX. Biskupów, by ruch eu­
charystyczny wśród dzieci ująć w 
ramy jednolitej organizacji. Słusznie 
przeto, by w naszej archidiecezji, 
pod opiekę Maryi Niepokalanej, 
Matki Miłosierdzia, nader doniosłe 
to dzieło jak najprędzej stanęło w 
pełni swojego rozkwitu i blasku.
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Jakże wymownie wskazują nam 
doniosłość tego Dzieła znamienne 
a przepiękne słowa JEm. Ks. Kardy­
nała Prymasa Hlonda, wypowie­
dziane do Krucjaty 19-go marca 
1928 r.: „Z głębi duszy błogosławię 
Krucjacie Eucharystycznej i młodej 
przybocznej gwardji Chrystusa-Kró- 
la. Z ominięciem momentów mniej­
szego znaczenia, prowadzi Krucjata 
młodzież najkrótszą drogą do rze­
czy istotnych, do źródeł nadprzy­
rodzonego życia. Zaprawiając ma­
łych rycerzyków cichemi walkami 
wewnętrznemi do ofiar, i poświęce­
nia, i obowiązkowości, kształci 
przyszłych bohaterów wiary. To 
też z tej początkowej komórki 
ruchu katolickiego rozwinąć się 
może wielka akcja religijna, a w 
każdym razie przyczyni się Kruc­
jata do utwierdzenia panowania 
Chrystusa-Króla w narodzie. W du­
chowieństwie i rodzinach powinna 
Krucjata znaleźć zrozumienie i po­
parcie. Ojciec Św. Pius XI nazwał 
Krucjatę Swoją szczególnie um iło­
waną falangą a jest On najwyższym, 
naczelnym Wodzem armji Rycerstwa 
Jezusowego".

Całkiem więc słusznie WW. Księ­
ża Confratres żywo biorą do serca 
tego rodzaju organizację w pa- 
rafjach i szkołach; uważam tylko 
za niezbędne zwrócić ich uwagę na 
stronę formalną tego Dzieła. Na 
czele Dzieła Krucjaty w Polsce stoi 
Krajowy Dyrektor Krucjaty (Kra­
ków, ul. Kopernika 26). Na czele 
Dzieła Krucjaty w każdej diecezji 
stoi mianowany ad hoe przez Ordy­
narjusza Dyrektor diecezjalny Apo­
stolstwa Modlitwy i Krucjaty Eu­
charystycznej, do którego należy 
się zwracać po dyplomy i wszelkie 
informacje w sprawie Krucjaty. On 
również mianuje Dyrektorów miej­
scowych do zakładania i prowa­
dzenia tego Dzieła na miejscu.

Zawsze chętnie WW. Księżom rad

jestem służyć. Zwracanie się z te- 
mi rzeczami do Krakowa sprawę 
komplikuje, bo i czasu więcej na 
to się zużywa, gdyż podanie, otrzy­
mane z prowincji, Kraków przesyła 
do mnie, a ja dopiero wystawiam 
dyplom i przesyłam Wielebnemu 
Petentowi, i koszta podobna proce­
dura całkiem niepotrzebnie zdwaja.

W tej sprawie uprzejmie proszę 
WW. Ks. Ks. Konfratrów czy przez 
Przeświet. Kurję, czy bezpośrednio 
do mnie się zwracać (adres: Lida, 
XX. P ijarzy ks. K. Lubianiec). Trze­
ba zaopatrzyć się w „Przewodnik 
Rycerstwa Jezusowego" ks. Józefa 
Boka T.J. i „Ustawy Rycerstwa Je ­
zusowego" — w dwie te małe ksią­
żeczki.

Gorąco też śmiem polecić zapre­
numerowanie „Hostja", wydawnict­
wo XX. Jezuitów (Kraków, ul. Ko­
pernika 26) i „Orędowniczek Eucha­
rystycznych". (Poznań, ul. Skarbo­
wa Nr. 7 . - -  Zakład św. Jadwigi). Są 
to malutkie miesięczniki.

Na zakładanie Krucjaty przy ko­
ściele wystarcza Dyplom Apostol­
stwa Modlitwy. Na Krucjatę przy 
szkole potrzebny jest dyplom osobny.

Ks. Karol Lubianiec
D yrek to r  Archidiecezjalny A posto ls tw a 
Modlitwy i K ruc ja ty  Eucharystyczne j.

Kino wędrowne na usługach 
duszpasterstwa.

Jednym z wynalazków z końca 
XIX wieku jest kinematograf. Kino 
jest to nowoczesna księga w obra­
zach, niezmiernie wielka i przy 
obecnym udoskonaleniu mogąca 
ująć i zamknąć w sobie wszystkie 
dziedziny życia i nauki.

Kinematograf przy dzisiejszym 
swym rozwoju mógłby być wspa­
niałym czynnikiem oświatowym, 
podnoszącym człowieka i zbliżają­
cym do swego Stwórcy. Często jed­
nak obecnie bywa rozsądnikiem złą
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gorszącym młodzież i demoralizu­
jącym dorosłych.

Według statystyki 60%  wszyst­
kich filmów przedstawia widzom 
zabójstwa, samobójstwa, uwodzenia 
(tragedje kinowe); 25 %  przedstawia 
złodziejów, łotrów, wszetecznice, 
podpalaczy, obłąkańców (dramaty 
kinowe). Znikoma liczba filmów jest 
naprawdę pięknych, zmierzających 
do kształcenia i uszlachetniania 
człowieka.

Walka z tym przeolbrzymim roz- 
sadnikiem zła w miastach jest nie­
zmiernie trudna i prawie bezna­
dziejna. Kinematografy są przeważ­
ni w rękach od nas niezależnych. 
Publiczność goni za zmysłową sen­
sacją. Właściciele kin dla zysku 
zaspakajają gust widzów obrazami 
nieodpowiedniemi. Inaczej rzecz ma 
się na wsi i w małych miastecz­
kach. Większość ich nie posiada 
stałych kin, a mają możność oglą­
dania bardzo rzadko obrazów w ki­
nach tak zwanych wędrownych. 
Zdarzają się jednak już wypadki, 
że pewne organizacje kupują apa­
raty kinematograficzne i wyświe­
tlają po wsiach filmy stosowne do 
swego gustu. Czy zawsze duszpa­
sterz będzie zadowolony z wyświe­
tlanych filmów, trudno powiedzieć; 
dość tego, że gdyby i miał gust od ­
mienny, nic nie może zrobić.

Trzeba więc niezwłocznie uprze­
dzić fakt i sprowadzić do parafji 
(mam na myśli miasteczka i wsie) 
kino, które byłoby zależne od koś­
cioła, a więc własnością parafji lub 
organizacji katolickiej.

Urządzenie kina wędrownego w 
parafji jest rzeczą prostą i łatwą, 
nawet w miejscowościach, gdzie 
nie ma światła elektrycznego. Wy­
datek na uruchomienie, 505 zł., w 
krótkim przeciągu czasu zostanie 
zwrócony, nawet przez minimalne 
ceny biletów. Obsługa aparatu 
prosta, przeciętnie uzdolniony chło­

pak po kilku godzinach nauki, mo­
że wyświetlać sam filmy, jak naj­
lepszy technik.

Korzyści z kina wędrownego 
w pracy duszpasterskiej są napraw­
dę wielkie. Urządzenie takiego ki­
na nie pozwoli innym ujęcia tej 
dziedziny w swoje ręce, a dusz­
pasterstwu da możność oddziały­
wania w kierunku pożądanym na 
rozmaitych ludzi.

Nie należy też lekceważyć 
jedną wielką korzyścią, jaką daje 
kino, to dochód materjalny. Brak 
nam grosza na prowadzenia akcji 
oświatowej kościelnej. Pamiętajmy, 
że kino średnio prowadzone da 
wszędzie z górą tysiąc złotych 
rocznie.

Czas nagli trzeba się śpieszyć 
by inni nas nie wyprzedzili. Piszący 
opiera się na własnem doświadcze­
n i11- X. J .. M.

Dział porad i zapytań.

Fotografowanie nieboszczyków .

Pyt. — W paraf ji  X. jes t  zwyczaj,  że za ­
możniejs i pa ra f jan ie  przy ekspo r tac j i  zwłok 
chcą  n ieboszczyka sfotografować. Proboszcz 
ten  zwyczaj toleruje; n a to m ias t  ks. W ikary  
walczy z nim ostro, grożąc naw et,  że nie 
poprow adzi n ieboszczyka n a  cm en tarz .

Proszę o w yjaśn ien ie ,  czy je s t  p o d s ta ­
wa praw no-teo log iczna do zab ran ian ia  pa- 
ra f janom  tego zwyczaju, czy przeciwnie 
wolno go to lerow ać. P roboszcz.

Odp. F otografow an ie  zw łok  zmarłego 
nie zaw iera  w  sobie nic  takiego, coby się 
sprzeciwiało  h o u e s ta t i  sep u l tu rae ,  w y m a ­
ganej przez p raw n ik ó w  i li tu rg is tów , i d la­
tego niema racji s taw ian ie  pod tym  wzglę­
dem  przeszkód  paraf janom , posunię tego  
w d o d a tk u  aż do gróźb odmowy to w a rzy ­
szen ia  zw łokom  na  cm entarz ;  to też  ani 
p raw nicy , ani też  li turgiści nie  s taw ia ją  
żadnych  w tej m ierze przepisów. Nie p rzy ­
puszczam też, żeby ja k iś  zakaz pod tym 
w zględem is tn ia ł .
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Gdyby ta k i  zakaz  albo p rzygana  i s tn i a ­
ła, toby Dapewno nie fo tografow ano w t r u m ­
nie zm arłych  p apieży i biskupów. Tymczasem 
nie jeden  ze s ta rszych  k ap łan ó w  wie, że 
wielu ka to l ików  dotąd  może posiada  foto- 
grafję p ap ieża  Piusa X lub  B enedyk ta  XV, 
złożonych w trum nie . Mamy również foto- 
g rafje n ie k tó ry ch  B iskupów  W ileńskich, 
złożonych w trum nie .  A w szystko  to  się 
s ta ło  dlatego, że zakazu fo tografow ania  
zw łok  niema.

Jedn o  na leża łoby  wykluczyć, to m iano­
wicie: u su n ąć  fo tografow anie  w  czasie, gdy 
się odpraw ia  funkcje  religijne w kościele 
lub w domu. X . A . N.

A R C H I D I O E C E S A N  A.
W ilno, dn. 23 grudnia , 1931 r.

„G audete  in Domino semper: i te ru m  
dico, gaudete .  Modestia v e s t ra  n o ta  sit om ­
nibus  hom inibus: Dominus en im  p ro pe  est. 
Nihil solliciti sitis: sed in orani o ra t ione  
pe t i t iones  ves t rae  in n o te sc an t  apu d  D eum “ 
(Filip. 4. 4—6).

Poprzez p om rok ę  i cień czasu  ad w en ­
towego, gdy noc ciemności najd łużej trzyma 
w swym uścisku  pó łnocną  pó łkulę ,  gdy 
Kościół we łzach i sm u tk u  w ygląda  p rzy j­
ścia C hry s tu sa -O d k u p ic ie la ,  zapożyczając 
u p ro rok ów  ognis tych  w estchn ień :  „Rorate 
coeli d e su p e r“, zaczyna coraz jaśn ie j  p rz e ­
dzierać się słońce łask i,  j a k  słońce  n a  h o ­
ryzoncie—wyżej swój bieg z ak reś lać  i dzień 
powiększać; d la tego w  In tro icie  na  Ii i n ie ­
dzielę ad w e n tu  O blubienica C hrys tusow a 
słowam i A posto ła  N arodów  w zywa n a s  do 
wesela: „W eselcie się za w sze  w Panu, po - 
w tóre  m ó w ię : w eselcie  się!“. D latego chw i­
lowo łagodzi surowość poku ty ,  tchn ąc  
w obrzędy religijne przez różowy kolor 
i a k o m p a n ja m e n t  o rganów  p ro m ień  św ię te j  
radości. A w in v i ta to r iu m  w ykazu je  tego 
przyczynę: „Prope est iam  D om inus: Ve- 
n ite  adorem us

Radość i w esele  — jes t  to  uczucie miłe 
z pos iad an ia  dobra upragnionego, albo 
z nadzie i rych łego  osiągnięcia  tegoż. R a­
dość to  dźwignia i po trzeba  życia, to  siła  
i w ar to ść  życia, to  n ieodzow ny w a ru n e k

zdrowia ciała, to zew nętrzny  objaw  zdrowia 
duszy, to  n ieodzow na po trzeb a  dla c ie ­
lesnego i duchowego, społecznego i re l ig ij­
nego codziennego życia człowieka. Czem 
św iat ło  s łoneczne dla roślin, a pow ietrze  
dla  zwierząt , tem  je s t  radość  dla człowieka: 
ona podw aja  siły i zdolność do pracy, oży­
wia wolę i roz jaśn ia  umysł,  tch n ie  in ic ja­
tyw ę i twórczość, rodzi zam iary  wzniosłe 
i prowadzi do wielkich czynów, o tw iera  
duszę n a  dobro, p raw d ę  i p iękno  i trzym a 
na  wodzy nisk ie  popędy, zbliża ludzi i u ła ­
tw ia  s to su n k i  tow arzysk ie ,  oraz zacieśnia  
węzły przyjaźni. Wreszcie radość  u tw ierdza  
nas  w cnocie i zbliża do Boga, ja k  powiada 
bkp .  Keppler: „Ten z ludzi je s t  na jszczęś­
liwszy, n a jw iększy  i na jbardzie j  podobny 
do Boga, k to  jedyną  i na jbardzie j  p raw dzi­
w ą  radość  uczyn ił  p o d s taw ą  ziemskiego 
szczęścia '1.

W szyscy rozum iem y p o trzebę  i donios­
łość radości, a je d n a k  obecnie b rak  jej 
je s t  znak iem  czasów  dzisiejszych. Dzienniki 
i czasopism a p e łne  są  w yrzekań  i je rem jad  
długich. D owiadujem y się o licznych co­
d z iennych  sam obó js tw ach  zrozpaczonych, 
słyszymy chóry żałosnych sk a rg  i symfonje 
p onurych  beznadzie jnych  kwileń . Ludzie 
p ra g n ą  pewności, a doszli do zw ątp ien ia  
i pesymizmu, żąda ją  jednolitości w życiu, 
równości rzekom ego b ra te rs tw a ,  a widzą 
by t swój społeczny rozp ada jący  się na 
sprzeczne ze sobą  ruchy, chcą  cichego 
szczęścia, a zna jdu ją  gorzką  w a lkę  w n ie ­
u s ta n n y c h  zm agan iach  i t ro skach ,  gonią 
za zabaw am i i sz u k a ją  roz ry w ek  w w y ­
cieczkach, sporcie, to w arzysk ich  kó łkach , 
te a t ra ch ,  k inach , zrzeszeniach i kna jpach ,  
a n a w e t  w p ijańs tw ie  i n ierządzie, ty m ­
czasem h a łaś l iw a  ta  radość  kończy się 
p rzew ażn ie  n iem ą rozpaczą. N aw et dzie­
ciństwo i młodość, dla  k tó rych  radość jes t  
koniecznym  w a run k iem  rozwoju, niby 
pszczółkom p y łek  kw ia tow y , n aw e t  one 
c ierp ią  na  brak  radości. Dlaczego?

Odpowiedź znajdu jem y w samem po ję ­
ciu radości, k tó ra  w ypływ a z pos iadan ia  
dobra. P on iew aż  ty lko  Bóg je s t  dobrem 
najw yższem , prze to  ty lko  p osiadan ie  Boga, 
lub nadzie ja  p osiadan ia  Go, może spow o­
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dować radość praw dziw ą (S. T. 2, II, q. 
XXVIII. a. 3): „Albowiem  kró lestw o  B oże  
n ie  je s t  je d z e n ie  i p icie, ale sp raw ied liw ość  
i p o k ó j i w esele w  D uchu Ś w .“ (Rzym. 
XIV, 17). G łów ną tedy  przyczyną b rak u  
radości na  świecie, p rzyczyną  u p a d k u  i roz­
paczy je s t  b ezre lig ijn y  i n iech rześc ija ń sk i 
duch czasu. Bez religji chrześc ijańsk ie j  
i poza n ią  n iem a żadnej innej potęgi, k tó- 
raby  mogła radość przywrócić. Ju ż  w Arce 
przym ierza  St. T es ta m en tu  obok  tablic  
z p rzykazan iam i s ta ło  naczynie  ze s łodką  
m ann ą ,  a w Kościele—Przena jśw ię tszy  Sa­
k ra m e n t  pozosta je  z radością  w  najbardziej 
bezpośrednim  s to sun ku .  S ak ram en t  p oku ty  
przyw raca  u t r a c o n ą  radość, ja k  w eutyl na 
n iec h ę c i  p rzesy t życiowy—na s t raszny  ucisk 
winy. Dom Boży i l i tu rg ja  obfituje  w pod­
nios łą  poezję radości, n iby  św ię ta  s tac ja  
k l im atyczna  dla duszy, św ię ty  te a t r ,  sala 
muzyczna i muzeum: „Gandete in D om ino  
sem per: iterum  dico ga u d e te“.

Z tego w yn ika ,  że ty lko  święci cieszą 
się p raw dziw ą  radością, a na  ich czele stoi 
ta , k tó r ą  czcimy, jako Królowę w szystk ich  
świętych, Przyczynę naszej radości, Pocie- 
szycielkę s trap ionych .  Ona to pierwsza 
w yśp iew a ła  hym n radości „Magnificat", 
k tó ry  Kościół codziennie  w k ła d a  w us ta  
w szystk ich  .swoich k a p łan ó w  i zako nn ik ów  
w n ieszpornych  modlitwach, p rzypom inając, 
że oni również m uszą  być wesołym i i nieść 
wesele i radość  dla  znęk ane j  i sm utnej 
ludzkości: „W eselcie się za w sze  w  Panu: 
p o w ló re  m ów ię  w eselcie się: Pan blisko  
j e s t “. T ak im  był św ię ty  F ranc iszek  z As- 
syżu, zw any m istrzem  wesołości, zwłaszcza 
w eso łośc i  w cierpieniu. T a k ą  by ła  św. T e ­
resa  od D ziecią tka  Jezus , k tó r a  niby ja sn y  
p ro m yk  i uśm iech nieba, za ja śn ia ła  w sm u t­
nych czasach dzisiejszych, że wszyscy ją 
uw ie lb ia ją  i u śm iecha ją  się do uśm iech n ię ­
tej,  w esołe j i radosnej świętej, modlą się 
i p roszą  o w y jednan ie  p rom yczka  radości.  
Oto g łów na  ta jem nica  jej pow odzenia ,  czci 
i n iezrów nanej popularności.  W niej widać 
pe łn ia  duszy, p iękno  słoneczne, dziwna 
moc, h a r t  i jędrność , ob lana  w ew n ę trzną  
radością  i b laskiem  um iłow anego  szczerze 
Chrystusa ,

N iem a w iększej radości dla  dusz szla­
ch e tn y c h  nad  dostarczan ie  radości innym: 
dary  radości udzielone innym  o trzym ujem y 
z pow ro tem  wysoko oprocen tow ane .  C hrześ­
c i jań sk a  miłość bliźniego, objaw ia jąca  się 
w uczynkach  m iłos iernych względem ciała 
i duszy, je s t  przyczyną spraw czą  radości 
n a w e t  czysto n a tu ra lne j ,  gdyż tu  miłość 
w łasna  godzi się z miłością bliźniego. Gdy­
byśm y potrafil i to p rzek on an ie  zakorzenić  
w sercach i um y s łach  swoich para f jan ,  
a przedew szystk iem . gdybyśm y sami tem 
się przejęli g run tow nie ,  n iew ątp l iw ie  z a ra ­
dzilibyśmy w dużej mierze b rako w i radości, 
w prowadzilibyśm y prąd  gorącej miłości 
w wyziębione s to su nk i  społeczne, n auczy­
libyśmy się zasiewać cicho i n iepos trze że ­
nie z ia rnko  po z ia rn ku  pociechy w życie 
rodzin, pow ierzonych naszej pieczy dusz­
pas te rsk ie j ,  w nieślibyśm y ją  do pokoju  
chorych  i c ierpiących, do szpita li  i p rz y tu ­
lisk, p racow alibyśm y in ten sy w n ie j  nad  
p rzygo tow an iem  ludziom radości beza lko­
holowej, co jes t  rzeczą w ażnie jszą  od bez­
a lkoholow ych  t ru n k ó w , gdyż n ieza sp o k o ­
jone pragn ien ie  radości p rzysp a rza  a lko ­
holowi więcej ofiar, niż p ragn ien ie  gardła.

Radość j e s t  szczególniejszym przyw i­
lejem i przyna leżnośc ią  s tan u  k ap łańsk ieg o ,  
rozporządzam y bowiem w szelkiemi k u  tem u  
środkam i i daram i. N asza p rac a  d u sz p a ­
s te rsk a ,  nauczyc ie lska ,  kaznodzie jska ,  sza- 
fa rs tw o  ła sk  w sa k ra m e n ta c h  — najbardzie j  
p rzyczynia ją  się do pom nażan ia  radości 
w sobie i w innych. Nie t łum m y tedy  to nu  
radości w kazan iach ,  na  lekcjach  w szkole, 
przy w izy tac ji  parafji ,  w ko leżeńsk ich  roz­
m ow ach na  odpustach ; nie  zapominajm y, 
że nigdy nie należy i nie  można w ytęp iać  
rzeczy złej bez jednoczesnego  zasiewania  
rzeczy dobrej. Do zniszczenia mogą być 
pomocne, a n iek iedy  konieczne, grad, n a ­
w ałn ica  i burza, ale młode zas iew y i szcze­
py w ym agają  dużo s łonecznego św ia tła .  
Mamy n ie ty lko  z radośc ią  urząd swój sp ra ­
w ować, z radością  kazać i ka techizow ać, 
ale n ad to  — miew ać k azan ia  o radości 
w myśl Oblubienicy C hrystusow ej,  k tó ra  
chce, by niedziele i św ię ta  były  dniam i 
radości, gdy n aw e t  w dniach p o k u ty  t a k
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usilnie w oła do w szystkich: „G andete  in 
Domino semper: i te ru m  dico, gaudete .  Mo- 
d es t ia  v e s t ra  n o ta  sit om nibus hominibus: 
Dominus enim prope e s t “. Albo też w  In- 
troicie na  trzec ią  niedzielę  postu  wielkiego. 
„L aetare  Jerusa lem : e t  con ven tu m  tacite  
om nes qui diligitis eam: gau de te  cum lae- 
titia , qui in t r is t i t ia  fuistis, u t  exultetiB, 
et se t iem in i ab  uberibus  consolationis  vest- 
rae" .  U suw ajm y przyczynę sm u tk u ,  jak ą  
je s t  grzech i jego s t ra szn e  sk u tk i ,  a szcze­
gólnie wobec w esołych świąt, w imię 
C h rystusa  ocierajm y łzy sm u tn ym  i zrozpa­
czonym. X . M. S-o .

„R o ra ty" . — Zwyczajem tradycy jnym  
w Wilnie przez cały A dw ent o dbyw ają  się 
Roraty , najczęściej na  prośbę  cechów rze ­
mieślniczych, różnych organizacyj, związ­
ków  zawodowych i t. p. Przed w ojną  śc iąga­
ły one liczne zas tępy  pobożnych do kościo­
ła, a zw łaszcza tak ie  „R oraty" cechu szew ­
skiego w kośc. św. J a n a ,  albo rybackie  
u św. Pio tra .  Obecnie coraz mniej uczęstni- 
ków  przybyw a na  tą  p ię k n ą  wotywę, mo­
że zresz tą  i dlatego, że z każdym rokiem 
więcej pow sta je  ug rupow ań, k tó re  spec ja l­
nie proszą  o „Roraty". W tym  ro k u  jed nak  
dało się zauważyć, że n a w e t  inicja torzy 
sami, zwłaszcza zawodów in te l igen tn ie j­
szych, n iezbyt śpieszą na swe nabożeństw a,  
chociaż sam ą  in ic ja tyw ę popierali  bardzo 
chętnie .  N iek tórzy  t łum aczą  to  sobie p e w ­
ną  obaw ą posądzenia  o zby tn ią  religijność, 
k tó ra ,  rzekomo, ma p o tem  w płyn ąć  na 
dalszy los tak iego  posądzonego. W szys tko  
jes t  możliwe. — Jeszcze jedno z okazji 
„Rorat"  dało się zauw ażyć w tym  roku ,  
a mianowicie: n iek tó re  anonsy  podaw ały  do 
wiadomości, że „pienia  religijne w ykona"  
ta k i  lub tak a .  Czyż i Wilno już zaczyna 
w prow adzać  przy  Mszy św. n iesam ow ite  
tre lo w an ia  rozm aitych  ok lepanych ,  czuło- 
s tko w ych  niby religijnych śp iew ów ? Kto 
je tu  przynosi?  N ależałoby zawczasu po­
stanow ić  tem u  tam ę, by kościoły i u nas 
nie s ta ły  się sa lam i k oncertow em i?

Adoracja kapłańska Najśw. Sakra­
mentu. — Adoracja  k a p ła ń s k a  Najśw. S a ­
k ra m e n tu  odbędzie sie d. 7 s tycznia  1932

roku, o godz. 7 wiecz. w kość. S em inary j­
nym. W zywa się w szystk ich  Księży do 
wzięcia w niej udzia łu  lub łączenia  się w 
hołdzie, sk ład an y m  Jezusow i Chrystusowi, 
obecnem u w Sakram encie  Miłości, w domu.

W yjazd JE. Księdza Arcybiskupa- 
M etropolity. — Dn. 17 g rudn ia  rb. JE. 
Ksiądz A rcybiskup-M etropoii ta  wyjeżdżał 
do W arszaw y na  posiedzenie Komisji P ra w ­
nej E p isk o p a tu  Polski

Pierw szy Kurs M isyjny w W iln ie. —
Od dn. 14 do 18 g rudnia  rb. odbyw ał się 
w Wilnie p ierw szy  K urs Misyjny, zorgan i­
zowany przez pryzydjum  Stow. Misyj We­
w nętrznych .  Wygłoszono sześć w yk ładów  
na  tem aty : Zasady ogólne w alk i z sek c ia r ­
s tw em  i bezbożnictw em  (Ks. Kan. K. L u­
bią niec), Teozofja i w olnom yślnictw o (Ks. 
Kan. L. Żebrowski), Juda izm  w Polsce i p r a ­
ca nad n aw racan iem  Żydów (Fr. Pistol), 
Laicyzm i jego sk u tk i  (Ks. Kan. K. Lubia- 
niec), P raw osław je  i jedność  Kościoła (Ks. 
Kan. K. Lubianiec) i C h a ry ta ty w n a  akc ja  
wśród wiernych, jako  czynnik  przeciw  s e k ­
c ia rs tw u  (Ks. Super. J. Rzymełka). W y k ła ­
dy odbyw ały  się wieczorami w  większej 
sali Domu C hrześci jańskiego i zgromadzały 
około  500 osób. Naogół znać było znaczne 
za in te resow anie  zgromadzonych k w es t ją  
m isyjną  na  te ren ach  archidiecezji.

Protesty przeciw projektowi nowego  
prawa m ałżeńskiego. — Orędzie E p isk o ­
p a tu  Polski w sp raw ie  p ro je k tu  nowego 
p raw a  m ałżeńsk iego  odbiło się n ie s ły c h a ­
nie si lnem echem  w archid. wileńskiej . 
Ludność  całej archidiecezji,  od Dźwiny po 
Bug i od gran ic  sowieckiej Rosji po g ran i­
ce prusk ie ,  żywiołowo p ro te s tu je  przeciw 
p ro jek tow i Komisji Kodyfikacyjnej. Do a r ­
chidiecezjalnego In s ty tu tu  Akcji Katolickiej 
nadchodzą  raz  po raz wiadomości o t łu m ­
nym udziale  ludności we w szystk ich  paraf- 
jach  podczas uroczys tych  n abo żeńs tw  w dniu 
8 g rudn ia  rb. oraz w zeb ran iach  p ro te s ta ­
cyjnych. Dotychczas do In s ty tu tu  Akcji K a­
tolickiej w płynęło  1252 listy  p ro tes tacy jne  
z 102.726 podpisami, zebranem i w 159 pa- 
raf jach  ze w szystk ich  m ias teczek ,  osad, 
wsi i t. d.
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O płaiek. — Z w yczajem  o dd aw nym
0 godz. 12 w  dniu  24 g ru dn ia  rb. odbył się 
w  p a łac u  JE . Księdza A rcyb isk up a-M etro ­
polity t r ad ycy jn y  „ o p ła te k ”, w k tó ry m  
wzięli udział ks ięża  świeccy i zakonni 
m. Wilna,

Seminarjum Metropolitalne. — Ferje 
św iąteczne w S em inarjum  M etropoli ta lnem  
rozpoczęły się w dn. 18 g ru dn ia  i będą 
t rw ały  do 8-go stycznia.

Rubrycela. — Ju ż  w yszła  z d ru k u  
pierw sza  część R ubryceli n a  ro k  1932 i przed 
św ię tam i m a być p rze s ła n a  do w szystk ich  
księży Dziekanów. P ierwsza część R u b ry ­
celi, czyli ka len d a rz  archidiecezjalny , za ­
w iera  76 s t ro n  zwykłego form atu .

, ,Unitas". — 17 g ru d n ia  rb. odbyło 
się posiedzenie  Z arządu  Zw. Kapł. „Unitas", 
n a  k tó rem  om aw iane  były  sp raw y  zap o ­
móg s ta łych  i doraźnych  księżom oraz 
sp ra w a  „Betanji".

W alne Zgrom adzenie Konferencyj 
św. W icentego i> Paulo. — Dn. 20 g ru dn ia  
rb. w  sali Domu Chrześci jańsk iego  przy ul. 
M etropoli ta lnej odbyło się doroczne Walne 
Zgromadzenie Męskich Konferencyj św. W in ­
cen tego  a P au lo  z całego m. Wilna. Cyfro­
we dane ze sp raw ozdan ia  za ro k  1931 b y ­
ły po dane  w poprzednim  num erze  W iado­
m ości A rch id . n a  str.  284. Wielce p oucza­
jące było spraw ozdanie  z działalności S to­
w arzyszen ia  w myśl ideologji konferencyj; 
z tego sp raw ozdan ia  każdy  mógł się p rze­
konać, że miłosierdzie chrześcijańsk ie ,  przy 
najidealn ie jszym  n a w e t  u s t ro ju  p a ń s tw o ­
wym, uw zględnia jącym  bardzo szeroko po­
trzeby  op iek i społecznej, zawsze będzie 
miało szerokie  pola do działania .  Życzyć 
należy, by k onferenc je  objęły c a łą  a rch i­
diecezję. Zarząd  S tow arzyszen ia  ma to na  
względzie i w tym  celu zamierza rozesłać 
do w szystk ich  paraf ij  odezwę o w sp ó łp ra ­
cę na  polu miłosierdzia chrześcijańskiego.

Bazylika Metropolitalna. — W dalszym 
ciągu jeszcze t rw a ją  roboty  w Bazylice
1 d la tego w tym ro k u  nie  będzie w niej 
żadnych n ab o żeń s tw  uroczystych  w czasie 
Bożego Narodzenia.

Koto Teologów  studentów Uniw er­
sytetu Stefana Batorego w W iln ie. —

W ro k u  sp raw ozdaw czym  Koło liczyło 120 
członków. K u ra to rem  Koła je s t  Jego M ag­
nificencja Ks. P ro rek to r  Czesław Falkow ski .  
Obecnie liczy Koło 3 sekcje: Wymowy k o ­
ścielnej im. ks. p ra ła ta  Kurczewskiego, 
o św ia tow ą i pedagogiczną, oraz 2 agendy: 
bibljografiezną i pomocy nau kow ych . — 
Sekcja  W ymowy Kościeluej m iała  w czasie 
spraw ozdaw czym  5 zebrań. W odczytach 
i re fe ra tach  poruszano  k w es t je  budowy 
k a z a ń  i rodzajów kazań . Przy dek lam acjach  
zw racano  głównie uw agę na  s tron ę  zew­
n ę trzn ą  i t e ch n ik ę  w ygłoszen ia .  Odbył się 
jeden  k o n k u rs  na  przem ów ienie  okoliczno­
ściowe, nagrodę  otrzym ało  3 mówców. S ta ­
ran iem  Zarządu, z kol. diak. Aranowiczem 
na czele, dw uk ro tn ie  zaproszony na  z eb ra ­
nie P an  Dr. D ylew ski wygłosił in te resu jące  
odczyty o w adach  wymowy. — Sekcja  Oświa­
to w a  prow adziła  w dalszym ciągu w  mu- 
raeh  Sem inarjum  w ystaw ę i sprzedaż k s ią ­
żek  w celu zaznajom ien ia  cz łonków  Koła 
z na jnow szem i w ydaw nic tw am i z zak resu  
l i te ra tu ry  fachowej.  Pozą Sem inarjum  Sekcja 
posiada  pó łk i w ystaw ow e w bursach  a k a ­
demickich, w akad .  Kasie Chorych, oraz 
w Ognisku Kolejowem. — Zadan iem  tych 
p ó łek  je s t  rozpow szechnian ie  zdrowej ks iąż­
ki w śród  szerokich mas ludności. Do za­
dań  Sekcji należy również g łoszenie  o d ­
czytów popu la rnych .  Odczytów tak ich  w y­
głoszono w ro k u  spraw ozdaw czym  88 (wo­
bec 43 w ro k u  ub.), g łównie w ogniskach  
kolejowych w porozum ieniu  z W ileńską  
Dyrekcją  P.K.P. — A genda bibljograficzna 
uporząd ko w ała  w ro k u  sp raw ozdaw czym  ze­
b rany  m a te r ja ł  do b ibljografji u au k  teolo­
gicznych za o s ta tn ie  25 lecie. Ogłoszeniu 
p rac  Agendy d ruk iem  s tan ą ł  n a  p rzeszk o ­
dzie b rak  odpow iednich  funduszów. — 
A genda  Pom ocy N au ko w ych  u tw orzona  
w  ro k u  spraw ozdaw czym  w ydała  11 s k ry p ­
t ó w . —  Kończąc sp raw ozdan ie  Zarząd s k ł a ­
da podziękow anie  Jego Magnificencji Ks. 
R ektorow i Czesławowi Fa lk ow sk iem u  za 
k ie row nic tw o  i op iekę  n ad  działa lnością  
Koła, Przewie). Ks. K apelanow i Michałowi 
Sopoćko, Ks. Józefowi Z aw adzk iem u za 
ofiary n a  rzecz Koła i Sekcji , Ks. P ro ­
fesorowi W ładys ław ow i S uszyńsk iem u za
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przychylność  i za in te resow an ie  dzia ła l­
nością  Koła, P rzew ilebnym  Ks. Ks. P ro ­
boszczom za gościnne przyjęcie p re legen­
tów, P a n u  Falkow sk iem u, Prezesowi Dy­
rekcj i  K. P. w  Wilnie, za poparc ie  akcji od­
czytowej, oraz Księgarni Sw. Wojciecha za 
wypożyczenie p ó łek  do Ogniska Kolejowe­
go i do Sem inarjum . Zarząd.

Grodno —  kościół pobernardyński. — 
P iękn a  św iątynia  p o b e rn a rd y ń sk a  z k aż ­
dym rok iem  pozyskuje  ja k ą k o lw ie k  now ą 
ozdobę. W ciągu ro k u  bieżącego zostały 
sporządzone w p rezb i te r jum  w itraże  o bardzo 
wielkiej w artośc i  a r tystycznej.  W itraże  do­
dały  św ią tyn i  powagi i ta jem niczego n a ­
s tro ju  a jednocześn ie  jak gd yb y  po staw iły  
ją  n a  w łaśc iw em  miejscu pod względem 
jej s ta roży tnośc i  — obecnie  nosi ona  w ię­
cej c h a ra k te r  epoki,  w  k tó re j  pow sta ła .  — 
Poza tem  bardzo korzys tn ie  zosta ł  wyzy­
s k a n y  w koście le  p rzeds ionek ,  k tó ry  od­
dzielono od naw  ażurow em i w ro tam i że- 
laznemi; w ten  sposób kośció ł może być przez 
cały dzień o tw arty ,  dając dostęp  w iernym  
n a  modlitwę i adorację  Najśw. S ak ram en tu .  
J ak o ż  w ciągu całego dnia  zawsze k to ś  
modli się na  specjaln ie  u s taw io n y c h  klęczni- 
kach . J e s t  to  bardzo szczęśliwe rozw iąza­
nie kw es t j i  zbliżenia w iernych  do Eucha- 
rystji .  — Poza do ko nan em i już robotam i 
je s t  jeszcze je dn a  już pow ażnie  napoczęta ,  
mianowicie  boazerja  w całym  kościele. Do­
piero po w ykończeniu  można będzie w y­
dać sąd o jej wartości.  To, co już zro- 
biono, zapow iada  rzecz p raw dziw ie  c e n ­
ną. — W szys tk ie  te ,  bardzo  cenne ro ­
boty — w itraże  ko sz tu ją  przeszło 25.000 zł., 
p row adzone są powoli i bez żadnego n a d ­
zwyczajnego obciążenia  paraf ji  — ze zw y k­
łych zbiórek  św iątecznych  i niedzielnych. 
JeBt to  n a p ra w d ę  w ie lka  um ie ję tność  i za ­
s ługa  Proboszcza.

Z życia katolickiego 
po całym świecie.

Rzym  i W łochy. — W pierwszych 
dn iach  grudnia  rb. Ojciec św. przyjął na  
audiencji J.E. Ks. B iskupa  Sandomierskiego. 
A ud jen c ja  t rw a ła  40 minut.  Ojciec św. o k a ­

zał w ielkie za in te resow an ie  sp raw am i die­
cezji i Kościoła w kra ju . — W k a t a k u m ­
bach Pryscylli odbyły  się końcow o u roczy­
stości z okazji 1500-lecia Soboru Efeskiego. 
N abożeństw o  p on ty f ik a lne  odpraw ił  kard. 
Serafini; n a s tęp n ie  odbyła  się procesja. 
W k a ta k u m b a c h  tych znajdu je  się n a j s t a r ­
szy obraz N.M.P. z II w ieku , cieszący się 
n iezw yk łą  czcią. — W bazylice św. P io tra  
zap row adza  się obecnie  ins ta lac je ,  u m o ­
żliwiające t ran sm is ję  przez rad jow ą s ta ­
cję w a ty k a ń s k ą  nabożeństw , odpraw ianych  
przez Ojca św., i innych  uroczys tych  cere- 
monij. — Dn. 18 b.m, zmarł w  Rzymie o. L u ­
dw ik Billot. T. J. , b. k a rd y n a ł .  Zmarły  do ­
s to jn ik  Kościoła urodził się w  r. 1848 
w diecezji Metzu. Za w ielk ie  zasługi, jak ie  
uczony, znany  szczególnie z po lem ik  z m o­
dernizmem , oraz jak o  profesor  dogm atyki 
w p ap ie sk im  U niw ersy tec ie  G regorjańsk im , 
m ianow any  zosta ł  k a rd y n a łem  przez p ap ie ­
ża P iusa  X. Godności tej j e d n a k  zrzek ł się 
w r. 1927 z powodu podeszłego w ieku . — 
Dn. 5 g rudn ia  rb. zm arł w  Valdoeco pod 
T urynem  gen e ra ł  księży  Salezjanów, ks. 
Filip Rinaldi, w w iek u  la l 75.

Francja. — W francu sk ie j  p ras ie  k a to ­
lickiej daje się w o s ta tn im  czasie zaobser­
w ować dobrze zorganizow ana  akcja ,  zamie­
rza jąca  do uśw iadom ienia  szerokich  mas 
kato l ick ich  o w łaśc iw ej roli i założeniach 
masonerji .  M. in. za jm ują  o s ta tn io  głos 
w tej spraw ie  alzackie pismo V oix d ’A lsace, 
oraz p a ry s k a  La Croix. Pierwsze z nich 
w skazu je  na  fak t ,  że 30.000 m asonów  f r a n ­
cusk ich  pan u je  nad  40 miljonami F ra n c u ­
zów. J e s t  to  ty lko  dzięki tem u  możliwe, 
iż m asoni potrafili zyskać  dla siebie po l i ty ­
ków  na  k ierow niczych  s tano w isk ach ,  oraz 
obsadzić swoimi ludźmi wiele s tan o w isk  
k ierowniczych. Dodać jeszcze należy, że 
oboję tność  k a to l ik ów  f ran cusk ich  przyczy­
n iła  §ię do tego również w  znacznej m ie­
rze. La Croix, ja k b y  u zup e łn ia jąc  te  dane 
odtw arza  z d ok ładnośc ią  rozwój s to su n k ó w  
w ty m  względzie w e Francji,  oraz p rzy p i­
suje ka to l ik om  w spółw inę  w tej m ate r j i  
za ich s tano w isko  w obec m asonerji  w swo­
im czasie, kiedy to n iem odnem  było wi­
dzieć w działalności maBonerji jak iek o lw iek
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n iebezpieczeństwo. Dopiero k iedy  A ugustyn  
Cochin s tworzył spec ja lną  szkołę  h is to ­
ryczną, k tó r a  poczyniła  sensacy jne  w pros t  
odkryc ia  co do roli m asonerji  w przygo­
tow an iu  rewolucji f rancusk ie j ,  odważono 
się publicznie  dy sk u to w ać  n ad  ta je m n i­
czą ro bo tą  „braci" z pod z n a k u  trzech  k ro ­
pek. Okazało  się mianowicie, że m asonerja ,  
zwłaszcza W ielki Wschód, s tanow i s ta łe  
sprzysiężenie  przeciwko Chrystjanizmowi, 
że wywiera ona  przez swoich p rzed s taw i­
cieli w  łonie  w ładz p ań s tw o w y ch  decydu­
jący  w pływ  n a  różne pociągnięcia poli tycz­
ne, przyczem k o n se k w e n tn ie  dąży do swoich 
celów przew rotow ych . We F ranc j i  p o w sta ła  
celem b ad ań  n ad  tem i zagadnien iam i spec­
ja lna  in s ty tu c ja  pod nazw ą  Koła im. A ugu­
s ty n a  C hochin’a, k tó re j  g łów nem  zadaniem  
są  b ad a n ia  n ad  m aso n e r ją  n a  zasadzie zu­
pe łn ie  pew nych  m ater ja łów .

Belgja. — La L ibrę B elg iąue  no tu je  
nadzw yczajny  w zro s t  p ie lgrzym ek ze w szy­
s tk ich  s t ron  Belgji do grobu  zm arłego w ro ­
k u  1927 sk rom nego  b rac iszka  Szkół ch rześ ­
c ijańsk ich ,  Mutien-Marie , spoczywającego 
w miejscowości Malonne. S ław a łask ,  w y­
jed n a n y c h  przez świętobliwego Mutien - 
Marie, ściąga tys iączne tłum y, co spow o­
dowało  w ładze  diecezjalne do zabiegów, 
w celu podjęcia  p rocesu  beaty f ikacy jnego  
w Rzymie.

Hiszpanja. — R evne In tern a tio n a le  des  
S oc ić tes  secró les  z dnia  22 l is topada  rb. 
no tu je  m. in., że gu bern a to rem  Barcelony 
m iano w any  zosta ł  Carlos Espla ,  czynny  
członek  loży „Plus u lt ra"  w Paryżu, d y re k ­
torem  h iszpańsk ie j  rady  bankow ej,  in s ty ­
tucji napó ł  pań s tw o w ej,  zależnej od mini- 
s te r jum  ska rb u ,  je s t  A ugusto  Barcia , wielki 
k o m an do r  najwyższej rady  m asońsk ie j  w 33 
s topniu; wreszcie gene ra ln ym  d y re k to rem  
te legrafów  i te lefonów  je s t  Mateo H. Bar- 
roso, se k re ta rz  tejże rady, również, w 33 
s topniu . — Po p ierw szych  w ybuchach  n a ­
m iętności poli tycznych, w łaśc iw ych  każdej 
rewolucji,  wiele p rzejaw ów  w życiu poli- 
tycznem  Hiszpanji zdaje się w skazyw ać  n a  
bardziej um ia rk o w an y  k u rs  n a  najbliższą 
przyszłość. J e d n y m  z najw ażnie jszych  f a k ­
tów, w skazu jących  na  to* jes t  w ysunięcie

przez w szystk ie  ug ru po w an ia  po li tyczne 
jednej jedynej k a n d y d a tu ry  do godności 
p rezyden ta  republik i ,  Alcali Zamory; s tąd  
w ynika , że jego osoba daje  ogółowi h is zpań ­
sk iem u rękojmię, iż młoda rzeczpospoli ta  
nie  będzie n a rażon a  na  dalsze e k sp e ry ­
m en ty  radyka lne .  —• Katolicy h iszpańscy  
organ izu ją  się w  szybkiem  tem pie ,  aby 
w razie dalszych zakusów  e lem en tów  r a ­
d yk a lnych  móc staw ić  im sk u teczn y  opór. 
J e s t  rzeczą znam ienną, że dążenie  do jak na j-  
szybszego zakończenia  kadenc ji  obecnych 
Kortezów, pozosta jących , ja k  wiadomo, pod 
przem ożnemi w pływ am i m asonerji  i lewicy 
radyka lne j ,  objawia się n ie ty lko  w szero­
kich  ko łach  po k a to l ick u  myślących, ale 
widoczne je s t  n a w e t  w sam em  łonie obec ­
nego rządu.

Szwajcarja.— Obecny p rezyd en t  Szwaj- 
carji, Józef Motta, p r a k ty k u ją c y  ka to l ik ,  
sk ie row a ł d o ra d y  naczelnej h ig jeny i m ora l­
ności publicznej, k tó r a  rozwija nadzwyczaj 
w y d a tn ą  działalność w obronie  rodziny, list, 
w  k tó rym  m. in. czytamy: „Niema zdrow e­
go spo łeczeństw a ,  nie  rozwija się ani jedno 
pań s tw o ,  gdy rodzina zagrożona je s t  w  sw o­
jej spoistości. Sowiecka koncepc ja  p a ń s t ­
w owa, zmierzająca  do ro zk ład u  rodziny, 
je s t  sprzeniew ierzeniem  się p raw om  bosk im  
i ludzkim. W sys tem ie  ta k im  widzę bez ­
p rzy k ład n e  zboczenie, k tó re  je d n a k  długo 
trw ać  nie będzie mogło. Rodzinę depraw ują  
dwa zasadnicze zła: nie  dające  się niczem 
uspraw ied liw ić  ograniczanie  urodzin i n a d ­
m ierne  pożądanie  m a te r ja lny ch  korzyści 
dla rodziców i dzieci. Życie jak o  by t  je s t  
dobrem  na jw iększem  i w a ru n k iem  innych  
dóbr. Małżonkowie, k tó rzy  od rzeka ją  się 
daw an ia  życia, p o p e łn ia ją  ciężkie p rzew i­
nienie  ta kże  w s to su n k u  do kra ju .  Rodziny 
o licznem po tom stw ie  są szko łą  solidarności. 
Uczą one swych członków , że w zajem na 
pomoc jes t  p ierwszym obowiązkiem czło­
w ieka  i że m oralność  by tu  spoczyw a w p ra ­
cy. P ańs tw o  w inno  rodzinom okazać  szcze­
gólny szacun ek  i poparc ie  pod każdym 
względem".

Austrja. — Z W iednia  donoszą  o ostat-  
n iem  przem ów ieniu  aus t r jack iego  m in is tra  
spraw ied liw ości ,  dr. Schtirffa, w  sekcji
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p raw ne j  Rady Narodowej, z k tó rego  w y n i­
ka, że p e r t r a k ta c je  rządu  austr jack iego  
ze Stolicą A pos to lsk ą  w spraw ie  nowego 
k o n k o rd a tu  są  n a  dobrej drodze i spodzie­
w any  jes t  w nied ług im  czasie odpowiedni 
p ro jek t  rządowy. J a k  wiadomo, sp raw a  
reform y p ra w a  m ałżeńsk iego  je s t  przy tem  
jednym  z w ażnych  p u n k tó w  p e r t ra k ta c y j  
z W a ty k a n em .

Anglja. — Proboszcz p ro tes tan ck ie j  
paraf ji  St. Mary w Somors Town, jednej 
z dzielnic Londynu, lord Clonmore, s t a r ­
szy syn m ark iza  W icklow i w n u k  księcia 
d’A bercorn , p rzeszed ł n iedaw no n a  łono 
Kościoła katolickiego. Jednocześn ie  notują ,  
że s łynny  w Anglji „ojciec V e rn o n “, jeden  
z na jw yb itn ie jszych  duchow nych  anglo- 
kato l ick ich , k tó rego  n aw rócen ie  n a  k a to l i­
cyzm przed dw om a la ty  w yw oła ło  w ielkie 
w rażen ie  w Anglji, o trzym ał w kolegjum 
leonińsk iem  w Rzymie mniejsze święcenia 
ka p łań sk ie .

Stany Zjedn. Am . Płn. — W szpitalu 
F itz im ons w D onver miejscowy k a pe la n  
urządził tygodniow e rek o lek c je  n a d aw an e  
przez rad jo  do w szystk ich  sal szpita lnych. 
N au k i  te, k tó ry ch  z konieczności s łucha ją  
również n iekato licy , p rzy ję te  zosta ły  z e n ­
tuzjazm em  przez chorych, a jak o  bezpo­
średni sk u t e k  w yw oła ły  f a k t  zgłoszenia się 
26 n ieka to l ików  z p ro śbą  o bliższe zapo­
znan ie  ich z w iarą  k a to l icką .  — W S tan ach  
Z jednoczonych A m eryki P ó łnocne j liczba 
murzynów, na leżących  do Kościoła k a to l ic ­
kiego w ynosi 204 tysiące. Murzyni ci p o ­
s iada ją  zaledwie cz te rech  księży  swojej 
rasy. — Z ajm ujące d a n e  s ta ty s ty czn e  zosta ły  
o s ta tn io  ogłoszone w spraw ie  p rze k o n ań  re ­
ligijnych s tu d en tó w  a m e ry k ań sk ic h  n a  za­
sadzie an k ie ty ,  zarządzonej w  98 p a ń s tw o ­
wych u n iw e rsy te ta c h  i innych  wyższych 
uczelniach. Otóż 8 7 %  na  ogólną liczbę 
253.811 s tu d e n tó w  zeznało, że na leżą  do 
jednego  z licznych cop raw d a  w A meryce 
w yznań. K ato licką  religję w yznaje  8,1% 
s tud en tów , a m ojżeszow ą 3,7%. Reszta 
p rzy pad a  na  różne ew angelick ie  wyznania .

Chiny.—Liczba w iernych  w ynosi obec­
nie w C hinach około  2 i pó ł miljona dusz; 
w ro k u  1900 było 70.000. Kościół więc zy­

sk iw a ł  w  Chinach rok  rocznie około 70.000 
dusz, W k ra ju  tym  czynnych je s t  obecnie 
3.600 księży oraz 4.235 zakonnic .  Liczba 
k le ru  tubylczego w z ras ta  tam  niezm iernie  
szybko. W obec p rzy ro s tu  księży tubylców, 
wynosi on obecnie około  45 rocznie. Z ako ­
ny w y kazu ją  w Chinach, ja k  w y n ika  
z opub likow anej  przez K ongregację  de P ro ­
p agan da  Fide s ta ty s ty k i ,  w sp an ia ły  rozwój. 
Dla p rzy k ład u  n iecha j posłuży  fa k t ,  iż na 
4.235 zakonnic  je s t  2.836 Chinek.

Rosja. — W edług  s tw ierdzonych  w ia ­
domości,  w ładze  repu b l ik i  uk ra iń sk ie j  na  
rozkaz  M oskwy zam y k a ją  jedn a  po drugiej 
św ią tyn ie  n a  U kra in ie  i Podolu , zarówno 
ka to l ick ie  jak  i p raw o sław n e ,  p rz e k s z ta ł ­
cając je n a  k luby , re s tau rac je  i t. p. To 
się n azyw a w o lna  rep u b l ik a  u k ra iń ska !  — 
B a yerisch er K u rie r  donosi, że w p aźdz ie r­
n ik u  rb. sow iety  skaza ły  n a  10 la t  c ięż­
kiego więzienia  dziesięciu k a p ła n ó w  n ie ­
mieckiej narodowości; zostali skazani: xx. 
A ugu s tyn  B aumtrog, Adam Belendir,  A lek ­
s an d e r  Dornhof, Marcin Fuclis, Aloizy Kap- 
pes, Józef Paul, F ranc iszek  Rauch, P io tr  
Riedel, Andrzej S chonberger  i ks .  L eonard  
Eberle  n a  5 lat. W edług  tegoż pisma 
w Rosji je s t  do tąd  60 k a p łan ó w  n a ro do ­
wości n iem ieckiej,  z nich 37 je s t  w  w ię­
zieniu lub n a  w ygnaniu ,  3 u k ry w a  się p rzed  
a resz tem , a ty lko  20 p racu je  w d u sz p a s te r ­
s tw ie  w w a ru n k a c h  n iezm iern ie  trudn ych .  
To je d n a k  nie p rzeszkadza ło  Łunaczarsk ie -  
mu tw ierdzić w d. 25 l is to pad a  rb. w Wied­
niu, że w Rosji p an u je  ca łkow ita  wolność 
religji.—Bolszewicka p rzedśw ią teczna  kam - 
p an ja  antyre lig ijna , j a k  donoszą z Moskwy, 
je s t  w  pełnym  biegu. W sam ej Moskwie 
n a  zbliżające się św ię ta  przygotow ują  
w p ię tn a s tu  rozm aitych  m iejscach  wielkie 
an ty re lig ijne  p rzeds taw ien ia ,  n a  k tó re  do ­
s tęp  ma być bezp ła tny ,  a  k tó re  m ają  od­
ciągać ludność  od odw iedzania  św iątyń. 
Ś w iat ka to l ick i pow in ien  odpowiedzieć na  
to zbiorową m odlitw ą eksp jacy jną .

Z życia katolickiego w kraju.
Archid. gnieznień. i poznań. — Dnia 

4 g rudnia  rb. zakończył się w P oznan iu  
cz te rodn iow y zjazd rady  naczelnej Z jedno­
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czenia  Młodzieży Polskiej. Obrady te  od ­
były się w obecności przedstaw icie li  
w szystk ich  28 zw iązków  S. M P. z te renu  
całej Polski, rep rezen tu jąc y c h  n a jw ięk szą  
w Polsce organizację ,  l iczącą 185.000 cz łon­
ków. Poza sp raw am i ogólno-organizacyjnemi 
omówiono specjaln ie  zagadn ien ia  p rzy sp o ­
sobienia  rolniczego młodzieży, w ychow ania  
fizycznego i p rzysposob ien ia  wojskowego 
oraz ośw iaty  pozaszkolnej.  D yskusja  w tych 
dziedzinach by ła  bardzo  obszerna. Praw ie  
n a  w szystk ich  te r e n a c h  Polsk i  w y ła n ia ją  
się na jróżnorodnie jsze  przeszkody. Mimo 
trudności,  osiągnię to  znaczny dorobek, s t a ­
nowiący p ow ażną  w artość  dla n a ro du  i p a ń ­
s tw a.  W yjaśn iono  dalej ca ły  szereg za ­
gadnień , dotyczących A kcji Katolickiej, 
omaw iając  k w e s t je  u je d n o s ta jn ien ia  i p o ­
głęb ien ia  p rogram u pracy, k sz ta łc en ia  eli­
ty  i przechodzenia  s ta rszych  cz łonków
S. M. P. do ka to l ick ich  organizacyj do­
rosłych. R oztrząsano  też sp raw ę  pomocy 
moralnej i m ate r ja ln e j  dla  młodzieży, do­
tk n ię te j  bezrobociem, a tak że  d y sk u to w a­
no obszern ie  o ru ch u  oszczędnościowym 
i spółdzielczym, rozw ija jącym  się z ro k u  na 
rok  coraz lepiej w szeregach S. M. P.

Archid. krakow ska. — Dawno już 
nie widziało się tak ic h  t łu m ó w  w iernych , 
uczęstn iczących  w uroczys tych  sum ach  
i s łucha jących  k a zań  o sa k ram en c ie  m a ł ­
żeńs tw a  i rodzinie kato l ickie j we w szystk ich  
kościo łach  k rak ow sk ich ,  j a k  w dniu  8-ym 
g ru dn ia  br. W kościele M arjack im  wobec 
wielotysięcznej rzeszy p on ty f ik a ln ą  sum ę 
odpraw ił  Ks. M etropolita  Sapieha, kazan ie  
w ygłosił  znany  kaznodzie ja  ks. k an .  Von 
Roy. Na godz. 12 R ada D e k an a ln a  Akcji 
Katolickiej zap ros iła  k a to l ik ó w  na  zeb ra­
nie p ro tes tacy jne .  Ju ż  na  pół godziny przed 
rozpoczęciem zebran ia  w ie lka  sala Domu 
K atolickiego zape łn iła  się szczelnie, t a k  że, 
nadchodzący później musieli zająć miejsce 
w obszernych k u lua rach ,  n a  dziedzińcu 
i w  w estibu lu . Na p od ju m  zajęli miejsca: 
P rezydjum  Akcji Katolickiej , d iecezjalnej 
i dekana lne j,  Ks. M etropoli ta  Sapieha, 
Ks. B iskup  R ospond  i in. Po zagajeniu  
przez p rezesa  Akcji Katolickiej , przemówił

ks. J a n  Rostw orow ski T.J. na  tem at: m a ł­
żeństwo jako  in s ty tu c ja  sa k ra m e n ta ln a  
i Boża. Drugie przem ówienie  wygłosił  dr. 
H. D em biński,  w skazu jąc  w obszernym  re ­
feracie na spo łeczną w artość  głoszonej przez 
Kościół zasady nierozerw alności m ałżeńs tw a  
i na  o p ła k a n e  sk u tk i ,  k tó re  wTprow’adzenie 
p ro jek to w an e j  u s taw y  m ałżeńsk ie j  bez 
w ą tp ien ia  na  spo łeczeństw o sprowadzić  
musi.  W końcu  p rezes  A kcji  Katolickiej 
odczyta ł  rezolucję ze s tanowczym  pro testem . 
W ieczorem w wielu loka lach  K rako w a  i c a ­
łej archidiecezji odbyły się t łu m n e  m an i­
fes tac je  p ro tes tacy jne .

Archid. w arszaw ska. — W niedzielę 
dnia  6 g rudnia  rb . odbył się okręgow y 
zjazd młodzieży chrześc ijańsk ie j  Związku 
Młodzieży Pracu jącej  „Odrodzenie" w W a r ­
szawie, w k tó rym  uczęstniczyło około 
100 delegatów. — W dniu  8 grudnia  rb. 
Stow, Kat. Młodz. A kadem . „ Ju ven tu s  
C hris t iana" ,  posiadające  swe k o ła  w W a r ­
szawie, P oznan iu  i Wilnie, obchodziło 10-le- 
cie swego is tn ien ia .  Uroczyste  nabożeństw o  
w kościele ak adem ick im  ce lebrow ał JE. Ks. 
B iskup  A. Szlagowski. O godz. 17 w sali 
Stow\ T echn ików  odbyła  się akadem ja ,  k tó ­
rą  zaszczycili sw ą  obecnością  JEm . Ks. 
K a rd y n a ł  K akow sk i i JE . Ks. N uncjusz  
Marmaggi. — Pojawiło  się czasopismo 
spec ja lne  p. t. „Praw o m ałżeńsk ie  — ślu ­
by cywilne — rozwody", k tórego  celem 
je s t  p rzeprow adzen ie  p leb iscy tu  na  rzecz 
p ro jek tu  Komisji K odyfikacyjnej.  Zbiera się 
w  tym celu opinje osób, k tó re  n a tu ra ln ie  
zachw ala ją  śluby cywilne i rozwody. Pismo 
to, oczywiście, służy zw olennikom  ślubów 
cywilnych i dep raw acji  seksua lne j;  często 
p rzy tem  posługuje  się perf idnie  cy ta tam i  
z p isarzy  kato l ick ich .  C iekaw em  jes t,  k to  
tak ie  wydawnictwm finansuje.

D rukow ano  za  zezw olen iem  J. E. K siędza 
A rcybiskupa-M etropoli ty .

Redaktor i Wydawca:
Ks. LEON ŻEBROWSKI

Kan. Kapit.  Metropol.
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Epidemję tyfusu plam istego I Z Ą T O I
S kuteczn ie  zwalcza proszek japoński 1 L / L j

k tó ry  rad yk a ln ie  tępi: w s z y ,  pchły , p luskw y, p ru sak i ,  k a ra luch y .  Tyfus p rze ­
w ażnie  tam  się rozwija  gdzie m ieszkanie  je s t  zanieczyszczone przez robactwo. 

Katol sp rzeda je  się w  sk ład ach  ap teczn ych  i ap teka ch .

C E N A :  D użego pudełka zł. 2.50. Przy zamów ieniu  jedne j paczk i katolu, któ-
’0  - “ M ałego „ „ 1.50. ra  zaw iera  albo je den  tuz in  dużych p u d e łek

albo dwa tuz iny  m ałych, daje  się ra b a t  h u r to w y  25% p lus  10% za gotówkę.
NB. Ja p o ń s k i  p roszek  katol je s t  w ypró bo w an y  przez D-ra W izy ta to ra  K ura to r jum  

W ileńskiego i u znany  ja k o  ś rodek  na jsk u teczn ie jszy  do niszczenia  robactwa.

2-2  P rzeds taw icie l  k a to lu  H: W o j t k i e w i c z .  W ilno K a lw a ry jska  21.
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I  K s i ę g a r n i a  O s t r o b r a m s k a  i
^  WILNO, ul. O strobram ska 23. ==  E

PO LECA  W W IELKIM W Y B O R ZE—

K anony, P raep a ra t io  ad Missam, Obrazy - o leodruki p łócienne na  chorągw ie S
5  różnej wielkości, S tacje  Drogi Krzyżowej, Groby w ie lkanocne ,  figury, krzyże, k ro- =
=  pielnice, kadzidło  i oliwę specja ln ie  do p a le n ia —zieloną w dobrym g a tu n k u ,  za k tó r ą  5
S  g w a ran tu je m y  (po 3 zł. kg.), świece, k s iążk i do nab o żeń s tw a  i treśc i  ascetycznej.

Przyjm ujem y zam ów ienia na m alowanie obrazów . (st. =

   ..................................mu iii     .
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Chrześcijański Bank Spółdzielczy i
na Antokolu w W ilnie (ul. Antokolska 28) e g z .  o d  r. 1924.

Czynny codziennie: rano 9-12 i w ieczorem  5-7.
Telefon 18-81 Konto w  P.K.O. 81.418. Telefon 18-81. 

Bank udziela pożyczek n a  cele p rodukcy jne .
Bank przyjm uje w kłady i d robne  oszczędności

i płaci 8 proc. za rach. bieżące i czekowe,
„  10 „  za w kłady 6-o m iesięczne,
„  procenty za w kłady roczne według um owy. 

Procenty za  w kłady w ięk sze , u lokow ane na rok i dłużej, Bank 
opłaca po ukończ, każdego m iesiąca; zam iejscow ym  klientom procenty  
w y sy ła  się pod w skazanym  adresem . — Zam iejscowi m ogą w płacać do 
P. K. O. na konto 81.418, dając dyspozycję Bankowi listow nie, na jaki ra­
chunek przeznacza się w płacona gotów ka.
Prezes  Rady K s. Tadeusz Z a w a d zk i. P re ze s  Z arządu  In ż . J u s ty n  C yw iński.
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P R A C O W N I A  K R A W I E C K A  D L A  D U C H O W I E Ń S T W A ,
is tn ie jąca  od 1906 roku ,  M istrza Cechu W ileńskiego,

(st) A N T O N I E G O  Ż U K A
(WILNO, ul. B iskupia Mi 10, m. 5)

podaje do w iadom ości, iż przyjm uje zam ów ienia na sutanny krojów  
rzym skiego, w arszaw sk iego  i w ileńsk iego, półsutanniki i paltoty 
z m aterjałów  w łasnych jak i pow ierzonych. Specjalnie roboty 

futrzane. W ykończenie solidne, robota sumienna.
CENY KONKURENCYJNE. SPŁATY W KILKU RATACH.
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I

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI M u ,  6.
KLEMENSA KAMIŃSKI EGO

Oprawa ksiąg metrycznych, Brewjarzy, książek do bibljotek, fute­
rałów do Monstrancyj i kielichów i t. p. C e n y  u m i a r k o w a n e .

......................... - ............ - - -  (ot.)

jj iiii iiii iii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiL

|  D R U K A R N I A  A R C H I D I E C E Z J A L N A  |
WILNO, UL. METROPOLITALNA 1. TELEFON 14-49 

przyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące w zakres drukarstwa.
E Poniew aż Drukarnia A rchidiecezjalna jest o charakterze społecznym , przeto CENY E 
1  SĄ NISKIE, a zyski, jakie otrzym uje przeznacza się na cele  kulturalno-ośw iatow e. S

Czcionki posiada nowe. Roboty wykonywa czysto i starannie. 
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